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KURYER LITEWSKI
%4> Wilnie w Piątek dnia 2І'Lutego p. s. 1828 Roku.

W i a d o m o ś c i  K r a j o w e .
M  o s k w a.

(z Haskiego Inwalida).
Dnia 12 przeszłego stycznia, w którym cór­

ka P iotra W 1 elki ego, E lżbieta , na przełożenie 
Szuwałowa, położyła osnowę C esarskiego Uniwer­
sytetu Moskiewskiego, w tey świątyni muz od­
była się przyzwoita uroczystość. —- O godzinie 10 
zręna, P. Kurator Wydziału Edukacyynego Mo­
skiewskiego, A. A. Pisarew, z Rektorem Uniwer­
sytetu, Dziekanami, Profesorami i dalszymi Urzę­
dnikami udali się do Cerkwi Uniwersyteckiey, 
gdzie po skończoney liturgii proboszcz tey świą­
tyni Panskiey, Xiądz Zacharyasz, miał budujące 
Kazanie o Prawdziwym Kościele. Po nabożeństwie 
zaśpiewano mnogie lata dla Nayjaśnieyszego Opie­
kuna nauk C esarza J egomości i całego Nayja- 
smeyszego Cesarskiego Domu Rossyyskiego. Po 
tym w sali Rady Uniwersytetu, magister litera- 
tlirJ Szczedr*ński, miał mowę o wpływie
wyższych zakładów naukowych na udoskonalenie 
nciu.j l sztlŁ/ ci %na rozszerzenie oświecenia, zgodnie 
z  widokami i  dobroczynnemi zamiarami Rządu. 
VV mowie tey pełne у mnogich ozdób kiassomow- 
skłcb, P. Szczedriński ze szczególnieyszem mówił 
wrażeniem : „Do Ciebie zwracam i ocrv, i serce, 
1 słowa moje, sędziwy Nestorze Muz Rossyyskicli/*), 
1 wsławnym dniu twojego narodzenia, witam Cię! 
siedzibo nauk, doświadczona burzami życiu wła- 
sciwemi, jaśniejesz pięknością w całey swey wspa­
niałości, podobna cedrom, daleko rozprzestrzenia­
jmy™ gęste swe konary! Cóż tobie w dani przy­
niosę l co powiem? i co napiszę ? Mnieżli wy­
sławiać służby twe Królowi i Oycżyznie ? Synem 
twym jestem. Czyli dziękować mam za dobro- 
dzieystwa twoje, na mnie wyhne? Język móy nić 
ma tnocy do ich wypowiedzenia. Nie moją rzeczą 
ciebie chwalić : niech sam B łogosławicie , po K tó- 
rtmes  łzy wylewała, a K tórego opłakiwać nie prze­
stanie Rossya 1 cały Rodzay ludzki, niech Sam Koro- 
^ ' ' " ' e ^ j G e n r u s z  twóy zacznie.twą pochwałę: 
„Moskiewski Uniwersytet okazał wielkie uczestni­
ctwo w kształceniu ludzi, zdolnych do służby P ań­
stwa, w rozszerzeniu umiejętności, anaybardziey  
w udoskonaleniu mowy oyczystey(**). Jak porusza­
jące dla nas to przyznanie naszego Dobroczyńcy ! To 
przyznanie, stanowiąc sławę Uniwersytetu, uwie­
cznia sławę A lexandra: bo światłość nauk,podobnie 
jak światłość słońc», niczćrn się zaćmić nie daje!

W eydźmy, weydźmy, mnogolelni Nestorze, do 
twego poświęconego przybytku i z dziękczynną 
utnoscią ukażemy mężów twych znamienitych. 
^акге świetny szereg oczom się stawi! Tu Szu- 
wałow 1 Łomonosow — twoi założyciele i orędo­
wnicy; tu Melissino— twoja podpora; Cheraskow, 
w°y przyjaciel; Razumowski i Oboleński— twoi 

przycyyncy Tu j prawdzivvy p0]ubjenjec Muz, 
czcigodny Naczelnik nasz (***), postępujący ślada-
n n U r nyoh SW>'ch PoptLdnikdw. S p ó y k y y  na 
P ii) _ szereg twoich spółprscowników , wy- 
chowancow: miłość do na k  wychowała ich, a

(*) Uniwersytet Moskiewski. — (**•) Słowa JVay- 
nego‘ eS° yPlomat“ Uniwersytetowi nada-

(***) Teraźniej szy Kurator A . A . Pisarew.

łrua włosy im pobielił! Takim jest krassomó- 
wny Popowski, takim szanowny Desnicki, grzmią­
cy oyczystą wymową Barsowy głębokomyślny Z y -  
bielm, wzniosły Czebotarew , uprzeymy i poważny 
otrachów , rozległych wiadomości i miodopłynny 
bochacki, stoik Pankiewicz, mądry Bernhard, dow­
cipny B u le , zamiłowany w naukach Timkowski, 
pracowity H e im , w mowie i czynach filozof 
Br/ancew , wielkich i rozlicznych wiadomości 
Richter 1 inni przezacni twoi członkowie. — Ob­
toczony gronem znamienitych mężów, wesel sie 
1 radny się w dniu uroczystym i wymień zasługi 
dla Monarchy 1 Oyczyzny. Tu palladium i słavva 
czci twojey! — I pośród was, przezacni członko­
wie Uniwersytetu, widzę mężów, których prace 
1 nauka nie zawierają się w ścieśnionych obrębach 
tego życia. Dusza nieśmiertelna, jak łabędź, wzla- 
tująs od ziemi ku niebiosom? pociąga uwagę spół- 
cześnych i potomności. Lecz skromność wasza i 
moje ku wam poważenie kładą pieczęć milcze­
nia na moje usta. — Tak Członkowie Moskiew­
skiego Uniwersytetu przepędzili dzień uroczysty, 
założenia tego przybytku nauk; dzień, w którym  
om wznosili żarliwe swe modły do Przedwieczne­
go , za przedłużenie dni dla ukochanego M onar-  
у  iy t ra pomyślność dlr O yczyznv . za powodzenie 
i stawę Uniwersytetu, pierwszego i  najstarszego  
pomiędzy Uniwersytetami Rus kie m i ”

— Towarzystwo Badaczów Natury w Mo­
skwie, miało d. 23 grudnia r. z. posiedzenie pu­
bliczne, na ktorem ogłosiło imiona nowo wybranych 
swych członków , Honorowego P. Jenerał-majora 
Piotra Nikołajewicza Jermołowa, rzeczywistych: 
Professora GrzegorzaJJakowlewicza Wysotskiego\ 
Professora Jana Wasilewicza Klementowskiego w 
Moskwie,* P. Norberta Alfonsa Kumelskiego, au­
tora dzieł mineralogicznych : Krótki wykład M i­
neralogii podług zasad FPernera Cz. I ,  U -  R y S 
system atyczny nauki o Skamieniałościach; Zasady  
Geognozyi, wedle nauki W ernera , Cz. I  i  X I , w  
W ilnie. (G .S .P .) 9

P ort'B a łtycki d. 4 lutego.
(z Gazety Handlowcy.)

Do otoczonego lodami statku dwómasztowego 
posiani byli 4 łodźmani z wyspy Rohe, którzy, 
dostawszy się do niego z wielką trudnością, dnia 
wczorayszego powrócili z kargadorem tego statku, 
poddanym duńskim F . K. Bonzę. Doniósł on, że 
et* ek ten jestto duński bryg Augusta, płynący z 
3Vh wyny. a naostatek z Kopenhagi, zapelcynami i 

• >'•, "> v 1- •' bałty? kjch, na którym znay-
dv o się szyper B . Petersen i 8 maytków; wyła­
dowania zas, 7 przyczyny dalekiey odległości i 
zmarzłych w grudę nadzwyczayney wielkości brył 
lodowych, uskutecznić niepodobna, a należy cze­
kać rozpadnienia lodów i oczyszczenia z nich mo­
rza, ażeby, w zdarzeniu szczęśliwem, albo w y p ł y ­
nąć na otwarte morze, albo weyśdź do którego­
kolwiek z bliższych portów.

K r ó l e w s t w o  P o l s k i e .
IVarszawa dnia 28 lutego.

(* K uryera W arszawskiego).
JW. Rzeczywisty Radca Tayoy, Senator, 

Nowosilcow, wrócił do W arszawy.



W Nrze 5 i Dziennika W arszawskiego  w 
opisie Warszawskiego zamku, jest wzmianka o 
malarzu Dankerse z uopisem: „Nie można z pe- 
wnoście twierdzić, azaliż czas dochował nam co 
z utworów tego znakomitego malarza.” Świadek 
naoczny donoszę , że w roku 1791 1 2 przy ulicy 
ХЯоіѵотпieyskiey czyli Gołębieу  pod Nr. . 17& w do 
mu w ówczas Jana Dmuszewskiego Rotmistrza 
W  P mieszkał P. Monaldi, rzeźbiarz nadworny 
K'róla ’Stanisława Augusta-, w zbiorze jego obra­
zów znaydował się rzadkiey piękności portret z 
podpisem na 2giey stronie: Petrus Dancorsic me 
fecit МВСХХХХІѴ. Znawcy utrzymywał, ze to 
był wizerunek Marszałka Kazanów s kie go. VV kil­
ka lat po zgonie Manaldego ten portret podobno 
został nabyty przez jednego z obywateli W o­
łyńskich. U tym sławnym malarzu takie znayou- 
je się opisanie: Dankóhsig (Dankerse), znakomity 
malarz i architekt W ładysław a I V , nie małe dał 
dowody swego talentu w budowaniu gmachów 
wspaniałych w W ilnie, Kaplicy ś Kazimierza, 
którą wybornemi jeszcze obrazami na pawimencie 
i  ścianach fresko malowanych ozdobił; Kościół s. 
M icha ła , Mniszek ś. Franciszka postawił. W 
W arszawie zamek Królewski nader pięknemi 
budowlami wewnątrz i zewnątrz z zadowolnieniem 
swojego Króla ozdobił. W umiejętności malowa­
nia portretów naypodobnieyszych celował. Jadąc 
z W ilna  do W arszaw y, niedaleko miasteczka R u­
dnik, przez 2ch zbóyców żydów został napadnm- 
ny i za umarłego w lesie porzucony, gcią razami 
śmiertelnemi w piersi i w plecy raniony będąc. W 
krotce, gdy jeszcze żywego znaleziono, Konającą 
już ręką portrety naypodobnieysze swoich mor­
derców nakreślił piórem. Na 5ci dzień po jego zey- 
ściu, ohadway żydzi w W ilnie, za podobieństwem 
portretów wynalezieni zostali i ostateczną kaznią 
straceni. Umarł w Rudnikach 1661, d. 3 sierpnia, 
wieku swego 78 roku.

F r a n c y j a .
P aryż dnia i 3 lutego.
(z Gazety Warszawtkiey).

Słychać, iż za pośrednictwem Hiszpanii, roz­
poczęły się układy z Dejem Algierskim, celem i* 
przątnienia zatargów między mm a rządem na-

8Z>m'Biega tu pogłoska, iż Pan Stratford Canning 
przybył d. 19 z. m. do Ankony, i był spodziewa 
ny we Florencyi; lecz zapewne został w Ankom t 
instrukcją, aby' wrócił do Korfu. , . ,

W  Tulonie pracują z wielkim pospiechen 
około naprawy i uzbrajania rozmaitych okrętów 
wojennych.

Od czasu wprowadzenia systematu reprezen- 
tacyynego w r. i 8i 4, odbyło się we Francyi i4 
posiedzeń Izb, a chociaż przedmioty ich obrad by­
ły  ważne, nie wzbudzały jednak tyle powszechney 
ciekawości, ile teraźuieysze i5 posiedzenie. Jest 
rzeczą zadziwiającą, iż na owych i4 posiedzeniach, 
duch panujący, był zawsze przeciw zasadniczemu 
prawu krajowemu. Wszystkie te posiedzenia 
trwały ogółem 70 miesięcy, z których 21 zajęły 
same obrady względem druku.

W  tuteyszym Monitorze czytamy rapport . 
który dpwódca korwety Astrolalnum , mający zle­
cenie dochodzić, jakim sposobem sławny żeglarz 
Laperouse życie utracił, zdał ministrowi morskie­
mu. W  tym raporcie, datowanym z zatoki Pan- 
gai-Modu, na wyspie Tonga-Tabu , dnia 22 maja 
1827 donosi Kapitan między innemi: „W L ort- 
Jackson dowiadywałem się u wszystkich, którzy 
w tym względzie naypewnieysze mieć mogli wia­
domości o ileby zasługixvały na wiarę rozsiane we 
Francyi wieści i doniesienia udzielane w pismach 
publicznych przed naszem puszczeniem się w po­
dróż. Zgadzali się wszyscy pytani na to, że o tern 
nic nie wiedzą; i że te podania za bezzasadne mu­
szą uznać. W Nowey Zelandyi daley badania moje 

rowadziłem, ale i tam przez długi czas bez skutku, 
„ednakże mając dobrych tłumaczy i niezmordowanie 
wypytując krajowców, udało mi się nareszcie o*5

sohliwszym trafem doyść z pewnością, że okręty 
nieszczęśliwego Laperousa przed Anamuką, jedną 
z wysp Hopajskich, o dwadzieścia niemal godzin 
na północ od Tonga Tabu przeẑ  długi czas stały 
na kotwicy. Dowiedziałam się o tern od Krolo v\ ey 
Tamacha w Tonga Tabu i od jey brata przez tłu­
macza Singleton^od lal 2З tu mieszskaiącego An­
glika. V\ «towarzystwie oficerów korwety odwie­
dziłem Krolo W ą d. 9 maja. Jest to kobieta wieku 
55 do 60 lat, pięknie wyglądająca; posada zgrabny 
układ, i ze wszystkich mieszkańców donga dabu 
naydokładniey odpowiadała na moje pytania: Przy­
pominała sobie bardzo dokładnie Entrecesteau  
i jego okręty, na których pokładzie często by wała, 
o Kapitanie Cook tylko jak przez sen pamiętała 
nieco. Mówiła, że wtenczas 12 lub 13 lat miała, 
pokazując na dziecko w tym wieku. Pytałem się 
jey czy pomiędzy temi dwiema wyprawami nie 
widziała jakich ekręlów Europeyskich> Myślała 
nad tem przez czas niejaki, potem oświadczy ta, ze 
do Tonga-Tabu żadne nie przybywały;ale niedługo 
przed Entrecesteau (którego tuzowi% Galenan, 
zapewne przekręcone z General), były d w a okręty 
jednakowe z białą banderą w Anajnuka, gdzie się 
ona ze swojemi podlenczas znaydowała; że te okrę­
ty po lociodniowym pobycie udały się ku zacho­
dowi; że , miały wiele ludzi i wiele dział; ze ofi­
cerowie zwiedzili wszystkie części wyspy, 1 ty 
jeden krajowiec był od Europeyczyków zabity, ale 1 
teu ze słuszney przyczyny. Wszystkie te okolicz­
ności potwierdził jey brat o 5 lub 6 lat od niey 
młodszy, który także z nią na pokładzie owych 
okrętów bywał. Prócz tego zgadzało się to zu­
pełnie z tem, co mi by\  Singleton powiedział o 
Francuzkich listach, które miały bydz wyryte na 
dwóch ołowianych tablicach. Te tablice często wi­
dywał u swego zmarłego teraz pana , imieniem 
Featechii, który mu tez powiedział, że pamięta o- 
kręty, które pód Anam uka  na kotwicach stały, 
a które krajowcy nazywali Luadscht, ale wcale nie 
pamięta okrętów Galenarego pod PangaiAdodu. 
Tak więc rzecz jest niewątpliwa, ze L a p e r o u s e ,  
odpłynąwszy z Port Jackson, płynął kn wyspom 
Przyjacielskim; ale do Anam uki udaje-się musiał, 
gdy dla wiatrów zachodnich, na które i my byliśmy 
wystawieni, a które szczególniey w tey porze roku 
(w którey ów sławny żeglarz byt tu podług wszel­
kiego podobieństwa) często wiać muszą, nie mogi 
dostać się do Tongu Tabu. Jeżeli ztąd wolno 
czynić wnioski, zdaje nam się, że L a p e ro u se  roz­
bił się o straszliwe pasmo skał wysp Eidschi, któ­
rych położenie miał oznaczyć, a które wtenczas 
niebezpiecznieysze były, niż teraz, kiedy je lepiey
znamy.66 . , 1 wPostanowieniem Krolewskiem z d. 10 b.m., 
na zasadzie postanowień, jednego z dnia 26 sier­
pnia 1826 r. tworzącego Ministeryum spraw du­
chownych i oświecenia, tudzież drugiego z d 
4 stycznia r- b. odłączającego wydział oświaty od 
spraw duchownych; wydział ten poruczony został 
osobnemu Ministrowi Sekretarzow, Stanu , któ­
ry razem ma pełnić obowiązki Wlelkiego Mistrza 
Uniwersytetu podług islnących przepisów. Dru­
kiem zaś postanowieniem wydanem jeszcze d. 1 b. 
m. Minister Stanu i Wielki Mistrz Uniwersyte­
tu Pan Fatismenil, otrzymał mianowanie na Mi­
nistra Sekretarza Stanu w tym wydziale. Oba te po­
stanowienia są kontrassygnowane przez Kanclerza.

— Dnia <4 —
Dziś w południe odprawiła się rada, na któ­

rey Król Jmć przewodniczył, i która trwała 2

8°dZljIneralny Konsul nasz w Marocco^ donosi, 
iż tameczny Cesarz zostaje ciągle w dobrem poro­
zumieniu г ł  rancyą. .

Przed kilku dniami, za staraniem rodziny 
walecznego chorążego okrętowego Risson, odpra­
wiło się za jego duszę uroczyste żałobi e nabożeń­
stwo w kościele S. Sulpicyńsza. Admirałowie 
Missiessi , Sarccy, H am elin , Gourdon, Rosamel, 
TJumanoir i Hatgan, Pan K e r a u d r ę n naczelnik 
wydziału lekarskiego eskadr 1 portom, » , n J u n e u  
Radca Stanu i jeden z pierwszych członków lu-

/



t e n d e n t u r y  m a r y n a r k i ,  w i e l u  K a p i t a n ó w  o k r ę t o ­
w e ] ,  o f f i c e r o w i e  g w a r d y i ,  u c z n i o w i e  s z k o ł y  p o  
l i t e c h n i c z n e y ,  z n a y d o w a l i  s i ę  n a  t e m  n a b o ż e ń s t w i e .  
P r z y  k a t a f a l k u  s t a l i  d w a y  p o r u c z n i c y  o k r ę t o w i  i  
d w / y  n t f i c e r o w i e  l c k k i e y  j a z d y .  Bisson  u i o d z i ł  
%  w  L orent, i  z a c z ą ł  służbę m o r s k ą  n a  o k r ę c i e  
ГоигѵШе w  B rest. M i a ł  c h a r a k t e r  b a r d z o  ł a ­
g o d n y ,  i  z j e d n a ł  s o b i e  p r z y c h y l n o ś ć  s w o i c h  z w i e r z -

C h m k O n e g V a 7 w 7 i e c l “alł ' z , i$d  P a n  u r z ę d n i k
t u t e y s z r g o  p o s e l s t w a  H i s z p a ń s k i e g o ,  z U s t a m i  d o  
M a d ry tu ,  t y c z ą c e , n i  s i ę  b l i s k i e g o  w y y s c i a  w o y s k a  
F r a n c u z k i e g o  z  P ó ł w y s p u ,  c o  j a k  s ł y c h a c ,  n a s t ą p i

"  L " C z  P erpignan  d o n o s z ą ,  i ż  Bozoms  c z y ­
l i  Jep d h  E stanys, k t ó r y  b y ł  w i e l k i m  " ^ z ę d z i e m  
b u n t u  K a t a l o ń s k i e g o ,  w p a d ł  w  r ę c e  J e n e r a ł a  M o­
net. U n i a  5 b .  m .  w  n o c y  s k r ę p o w a n e g o  p r z y p r o ­
w a d z o n o  g o  d o  m i a s t a  P ich.

~  D nia  1Э —  ' . v . .
W c z o r a y ,  j a k o  w  r o c z n i c ę  ś m i e r c i  g i ę c i a  

B erry ,  z n a y d o w a ł  s i ę  K r ó l  J m ć  z m a ł ż o n k ą  C i ę c i a  
D elfina  n a L f o b n e m  nabożeństwie w k a p l i c y  z a m -
k o w e y  Xiążę D elfin  godziną p i e r w , e y  p o j e c h a ł  
t y m ż e *  c e l e m ^ d o  St. Denis. X , ę ż n a  B a rry  s ł u -  
c h a ł a  M s z y  ś. ż a ł o b n e y  w  s w o j e y  k a p l i c y .

S ł y c h a ć ,  i ż  n a  d z i s i e y s z e y  s e s s y i  I z b y  P a r ó w  
p r z e c z y t a n y  b ę d z i e  p r o j e k t  d o  a d r e s s u  p o d z i ę k o -  
w a n i a  z a  m o w ę  z  t r o n u .

Ą  N G L 1 A.
L ondyn  d. 8 lutego .

(z Gazety Warszawskiey). .
L i s t y  z  Gibraltaru  p o d  d .  2 З  s t y c z n i a  d o n o -  

s z a  U  n o w e  u r z ą d z e n i e  s t a t k ó w  p a r o w y c h  m i ę ­
d z y  t e m  m i a s t e m  i JSow ym -Torhem  jes t_  b a r d z o  
d n L d n e m  d l a  h a n d l u  n a  m o r z u  S r o d z i e m n e m ,  W  
A lgierze  c z y n i ą  s i ę  w i e l k i e  p r z y s p o s o b i e n i a  l ą ­
d o w e  i  m o r s k i e  p r z e c i w  w y l ą d o w a n i u  ł  r a n c u z o w .

W y n a l a z e k  P a n a  W atson ,  j e s l ,  s , ę  s t w . e r d z i  
d o ś w i a d c z e n i e m ,  b ę d z i e  n a d e r  w a ż n y m  d l a  ś w i a t a .  
R a d z i  o n ,  a b y  d l a  o c h r o n i e n i a  o k r ę t ó w  o d  u t o m e -  
n i a ,  d a n o  p r z y  p o k ł a d z i e  i u  s p o d u  r u r y  m i e d z i ą -  
n e - m a j ą c e  8  d o  i 4  c a l i  ś r e d n i c y ,  n a p e ł n i o n e  p o ­
w i e t r z e m  atmosferycznemu h e r m e t y c z n i e  z a m k n i ę ­
t e  C h o c i a ż b y  o k r ę t  s i ę  r o z b i ł ,  l u d z i e  j e d n a k  p r z e z  
t e ' r u r y  m o g l i b y  b y d ź  o c a l e n i .  L e c z  r u r y  t e  m e -  
t y l k o  o c h r o n i ć  m o g ą  o d  u t o n i e n i a ,  a l e  o r . z  o d  
l e n i a ;  k i e d y  b o w i e m  o k r ę t  m e  m o ż e  z u p e ł n i e  
u t o n ą ć ,  p ó k i  są t e  r u r y ,  w  p r z y p a d k u  t a k ż e  p o z a -  
r u  m o ż n a  g o  n i e m i  n a p e ł n i ć  w o d ą ,  i  t y m  s p o s o b e m
o g i e ń  w  m o m e n c i e  u g a s i ć .  . e i

O d e b r a n o  t u  w i a d o m o ś ć  z  Pekinu, rz  n a c z e l -  
n i e  d o w o d z ą c y  W o y s k i e m  C h m s k i e m  ,  d o m o s ł  z e  

I s w e g o  g ł ó w n e g o  s t a n o w i s k a  Ы о ,  ż e  w y s i a ł  e r n i s -  
s a r y u s z ó w  m i ę d z y  b u n t u j ą c y c h  s , ę  l a t a r o w  k t ó ­
r z y  p u ś c i l i  w i e ś ć  o p r z y b y c i u  l i c z n e g o  w o y s k a  C h i ń ­
s k i e g o ;  c z e m  b u n to w n ic y  s t , -w o z e m ,  w y d a l ,  d o b r o ­
w o l n i e  4  h e r s z t ó w  b u n t u ,  o r a z  , o o  , c h  s t - o n m k o w  
z a m o r d o w a l i .  P i e r w s z y c h  s k a z a ł  s ą d  C h i ń s k i  
n a  ś m i e r ć ,  k t ó r a  j e d n a k  d o p . e r o  p o  d ł u g i c h  1 b a r ­
b a r z y ń s k i c h  m ę c z a r n i a c h  n a s t ą p i , » .  l e n  s r o g i  w y ­
r o k  z o s t a ł  d l a  t e g o  w y d a n y ,  i ż  o w i  h e r s z t o w i e  z a ­
m o r d o w a l i  r e z y d e n t a  c h i ń s k i e g o  w  Koten.

__  D nia д —
( з  teyze gazety.)  ,

T u t e y s z a  G a z e t a  Goniec p i s z e :  „ M n i e m a m y ,
i ż  P o s ł o w i e  M o c a r s t w '  s p r z y m i e r z o n y c h  s ą  w o b e -
c n e v  c h w i l i  w  Korju. S ł y c h a ć , i z  o t r z y m a j  w e -  
z w a n i e ,  a b y  w r ó c i l i  d o  Stam bułu. N i e  m o ż e m y  
w p r a w d z i e  r ę c z y ć  z a  p r a w d ę  l e y  w i e ш ,  l e c z  p o -  
w s z e e b n ó m  j e s t  m n i e m a n i e m ,  i z r z ą d  l u r e c b  k a ­
z a ł  u w i a d o m i ć  M o c a r s t w a  s p r z y m i e r z o n e ,  , z  c h , . e  
b a r d z i e y  z b l i . y ć s i ę  d o  z a s a d  t r - k t a t u  z  d .  6 b p c a .  

f  L i s t y  zza  g r a n i c y  d o d a j ą ,  i ż  u w o d o r n i e n i e  t o  n a ­
si ą p i ł o  za  p o ś r e d n i c t w e m  r z ą d u  A u s t r y a c k i e g o , 
k t ó r y  g o r l i w i e  s t a r a  s i ę  o u t r z y m a n i e  p o  o j u .  
T a ż  G a z e t a  z a p r z e c z a  p o g ł o s c e ,  j a k o b y  L o r a  ł V a n -  
c l e r z  i H r a b i a  D udlcy  m i e l i  z ł o ż y ć  u r z ę d y .

Boliwar> d o w i e d z i a w s z y  s i ę  o  ś m i e r c i  P a n a  
Ganninga> z a l e c i ł  p o s t a n o w i e n i e m  w y d a n e m  d n i a  
6  l i s t o p a d a ,  a b y  w s z y s c y  u r z ę d n i c y  w o y s k o w i  i 
c y w i l n i  R z e c z y p o s p o l i t e y  K o i u m b i y s k i e y  n o s i l i

p r z e z  3 d n i  ż a ł o b ę  p o  t y m  z m a r ł y m  M i n i s t r z e  A n ­
g i e l s k i m .  N a  w s t ę p i e  t e g o  p o s t a n o w i e n i a  w y r a ż o n o ,  
f i  t e n  w i e l k i  p o l i t y k  u c z y n i ł  w a ż n e  p r z y s ł u g i  d l a  
l u d z k o ś c i ,  a  s z c z e g ó l n i e y  w i n n a  m u  w d z i ę c z n o ś ć

А Ш е  U n i a  6  b .  m .  o d p r a w i ł a  s i ę  r a d a  g a b i n e t o w a  
W  w y d z i a l e  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h .  Z d a j e  s i ę  ( p i ­
s z e  t u t e y s z a  G a z e t a  Standard),  i z  t e  c z ę s t e  z g r o ­
m a d z a n i a  s i ę  M i n i s t r ó w  n i e  p o c h o d z ą  z  i n t e r e s s o w  
z a g r a n i c z n y c h ;  n i e  p r z y b y l i  b o w i e m  w  t y c h  d n i a c h  
g o ń c y ,  a n i  i c h  t e ż  n i e  w y s ł a n o .  U t r z y m u j e  s ^ p o -  
g ł o s k a  o  b l i s k i e y  c z ę ś c o w e y  o d m i a n i e  w  M i m -  
s t e r y u m ,  i  z a p e w n i a j ą ,  ż e  L o r d  Godench  w e y d z i e

- ■  - B * S T  M M
Się j e s z c z e  n a s t ę p u j ą c y c h  s z c z e g ó ł ó w :  T r w a ł o  b l i s ­
k o  45  s e k u n d .  W a r t o ś ć  z n i s z c z o n e y  w ł a s n o ś c i  
w y n o s i  o k o ł o  8  m i f r io n ó w  d o l l a r o w .  Boliwar, 
k t ó r e g o  p a ł a c  zosta ł ' n i e n a r u s z o n y ,  z w i e d z i ł  w s z y ­
s t k i e  c z ę ś c i  m i a s t a ,  r o l o w a  d o m o w  m e  m o ż e  b y d z  
m i e s z k a l n ą ;  r e s z t a  p o t r z e b u j e  w . e l k i e y  n a p r a w y .  
O d  m i a s t a  a ż  d o  Ibaguel, b l i s k o  8  m i l  " , e m ‘e c -  
k i c h  d o  Bogoty, ż a d e n  s i ę  b u d y n e k  n i e  u t r z y m a ł .  
W  L w a  i  Gaquc:;a  t r z ę s i e n i e  z i e m i  m e  u a ł o  s i ę

u c z u ć .  .

>t u  S T R Y A.
W ied eń  dnia i 3  lutego.

(z G azety W arszawskiey.)
S ł y c h a ć ,  i ż  N .  C e s a r z  J m ć  p r z e z n a c z y ł  d o  

L e w a n t i  J e u e r M a  P o u lu c c i,k t ó r y  s i ę  t a m  u d a  z  
PTenecyi, n a  n o w o  w y s t . w i o n e y  f r e g a c i e  б о с і о -  
d z i a ł o w e y .  P u ł k o w n i k  Dandolo  m a  w r o ^ c ,  a  P o ł ,  
k o w n i k  A c u r ti  c b e y m i e  d o w o d z t w o  w  W enecy i.

N i e m c y -
Od brzegów M en u  dnia 17 lutego.

(z G azety W arszawskiey). #
B v ł v  K r ó l  S z w e d z k i , k t ó r y  n i e d a w n o  b a ­

w i ł  w  JJswizgrąnie, w y i e c h a ł  d n i a  11 b .  m .  d o

N i d e r l a n d ó w .  . .  j  __
L i s t y  z  W iedn ia  o d e b r a n e  p r z e z  n a d z w y c z a y -  

n a  o k a z  у a, w  fra n h fo rc ie  n a d  M enem  d o n o s z ą :  
i i  K a n c e i l a r y a l  s t a n u  o d e b r a ł a  r a p p o r t a  z e  S tam ­
bułu , p o d ł u g  k t ó r y c h  „ t r z y m a n i e  p o k o j u  z d a j e  
s i ę  n i e z a w o d n e ™  i  ż e  w k r ó t c e  m o ż e  P o s ł o w i e  M o ­
c a r s t w  s p r z y m i e r z o n y c h  p o w r ó c i l i b y  d o  Stam bu- 
łu  g d y b y  w  p o d a n e m  ultim atum  w y s p a  K orju  
n i e b y ł a  p r z e z n a c z o n a  d o  p o d p i s a n i a  t r a k t a t u ,  g d z i e  
s i o  n i e z a d ł u g o  u d a d z ą  p e ł n o m o c n i c y  1  n r e c c y .  P o ­
m i m o  t e g o  ,  c i ą g l e  T u r c y  c z y n i ą  p r z y s p o s o b i e n i a  
d o  w o y n y  z  w i e l k ą  u s i l n o s c i ą .  P a p i e r y  k r a j o w e ,  
p o  o d e b r a n i u  t e y  w i a d o m o ś c i ,  p o d n i o s ł y  s i ę  o  t  
o d  s t a  , i  ł a t w o  w y ż e y  p o d n i e ś ć  s i ę  m o g ą .

P  R U S S Y.
•Berlin dnia 20 lutego.
(t G azety W arszawskiey). _

J  C M  W i e l k a  X i ę ż n a ,  m a ł ż o n k a  W .  X i ą -  
Ż ę c i a  d z i e d z i c z n e g o  S a s k o - W e y m a r s k i e g o _ ,  p r z y ­
b y ł a  Z W eynuaru  d o  t n t e y s z e y  s t o l i c y ,  i  s t a n ę ł a  
w ł  p r z y s p o s o b i o n y c h  d l a  ш е у  p o k o j a c h  z a m k u  K r ó -  

l e w s k i e g o .  __ „_________ _

| H i s z p a n i a .
M a d ry t d. 2Q stycznia .
( z G azety W arszawskiey). # .

S ł y c h a ć , '  i ż  w i ę c e y  p o  c z y ś c i  z n a k o m i t y c h  
l u d z i  w p l ą t a n y c h  j e s t  d o  s p i s k u  K a t a l o ń s k i e g o ,  a -  
n i ż e l i  z p o c z ą t k u  m n i e m a n o .  O k a z a ł o  t o  p r z e y r z e -  
n i e  p a p i e r ó w  u w i ę z i o n e g o  M arco del P ont.  R o z ­
p o c z ę t e  w  t e y  m i e r z e  p o s t ę p o w a n i e  s ą d o w e  p o l e ­
c o n o  R a d z i e  K a s t y l i y s k i e y ,  k t ó r a  s , ę  m e m  g o r l i ­
w i e  z a j m u j e ;  l e c z  g ł ó w n i  w i n o w a y c y  m i e l i  u m -

knf4°  R a d a  S t a n u  z a y m u j e  s i ę  w y ł ą c z n i e  i n t e r e s a ­
m i  z  k r a j a m i  B a r b a r y y s l d e m i .  A l g i e r c z y k o w i  ś c i ­
g a j ą  w s z y s t k i e  o k r ę t y  E u r o p e j s k i e  ,  b e z  w z g l ę d u  
na ż a d n a  b a n d e r ę .  M i e l i  p r z y t e m  w e y s c  w  s c s l e y .  
„ e  z w i ą z k i  z e  Z j e d o o c z o n e m i  S t a n a m i  i  n o w e m i  
R z e c z a m i - p o s p o l i t e m i  A m e r y k a ń s k i e m u

D o n o s z ą  z Bilbao, i ż  l i c z n a  b a n d a  r o z b o y m -  
k ó w  d o b y t a  s i ę  d o  b o g a t e g o  k l a s z t o r u  w  ta r a s ,

) • (



z a b r a ł a  w s z y s t k i e  s k a r b y ,  i  i d z a k o n n i c  z s o b ą  
u p r o w a d z i ł a .

D nia  i lutego.
W o l ą  j e s t  K r ó l a  J m c i ,  a b y  o g ł o s z o n o  p o ­

s t a n o w i e n i e  w z g l ę d e m  a m n e s t y i ,  k t ó r e  R a d a  S t a n u  
m i a ł a  o t r z y m a ć ,  a  k t ó r e  t y l k o  2 0  w y m i e n i o n y c h  
o s ó b  w y ł ą c z a .

P o r t u g a l i a .
Lizbona d. -6  stycznia .

(z Gazety Warszawskiej).
I z b a  D e p u t o w a n y c h  u c h w a l i ł a ?  i ż  p o r t y  w  

Lizbonie  i  O porto  m a j ą  b y d ź  o t w a r t e  d l a  o k r ę t ó w  
k u p i e c k i c h  w s z y s t k i c h  n a r o d ó w ,  z k t ó r e m i  P o r t u -  
g a l i a  z o s t a j e  w  p o k o j u .  U c h w a ł a  t a  z o s t a ł a  w n i e ­
s i o n ą  d o  I z b y  P a r ó w ?  k t ó r a  z a j ę c i e  s i ę  t y m  p r z e d ­
m i o t e m  d o  d a l s z e g o  c z a s u  o o t o ź y ł a .

e R z ą d  o d k r y ł  s p i s e k  t o n o w a n y  c e l e m  n a r u ­
s z e n i a  s p o k o y n o ś c i  p u b l i c z  > za  p r z y b y c i e m  R e ­
j e n t a  Don M iguel. Z m i e n i  ;>* i*>. t y  j l i r i i i a e t  s z t a b  
w y z n a c z o n y  n a  d z i e ń  p r z y b y c i e  p a r a d y .  Z  r e s z t ą  
w u y s k o  A n g i e l s k i e  g o  ty  w e  je  t d o p o m a g a ć  w o y s k u  
n a r o d o w e m u  w  r a z i e  p o t r z e b y ;  k a ź d y " z o ł n i e r z  o -  
t r z y m i a ł  5o  o s t r y c h  ł a d u n k ó w .

N a  p ó ł n o c n e y  g r a n i c y  t e k  w y l a n o  3 a j e n t ó w  
p e w n e g o  s t r o n n i c t w a .  N i e  d a l  i k o  Viseu  z a s z ł y  
n i e j a k i e  z a b u r z e n i a ,  k t ó r e  j e d n a k # n i e z w ł o c z n i e  p r z y ­
t ł u m i o n o »

T U R C Y A.
Stam buł dnia 10 stycznia.

(z Gazety W arsza ѵ»к;еуі).
P r o s k r y p c y e ,  k t ó r e  p r z e s z ł o  i 5o o  p o d d a n y c h  

M o c a r s t w  E u r o p e j s k i c h  d o t k n ę ł y ,  i  k t ó r e  w s z y s t ­
k i m  i n n y m  p o z o s t a ł y m  t u  j e s z c z e  o s o b o m  t y c h  n a ­
r o d ó w  p o d o b n e g o ,  j e ś l i  n i e  g o r s z e  -o l o s u  o b a w i a ć  
s i ę  k a z a ł y ,  z n i e w o l i ł y  p e ł n o m o e  i k ó w  M o c a r s t w  
n e u t r a l n y c h  d o  w d a n i a  s i ę ,  c e l e m  z w r ó c e n i a  u w a ­
g i  P o r t y  n a  t o ,  z e  t a k i e  p o s t ę p c ,  a n i e  n i e  d a  s i ę  
b y n a y m n i e y  p o g o d z i ć  z  p r z y r z e c z a  n ą  o p i e k ą ,  k t ó -  
r ą  P o r t a  s a m a  c h c e  s p r a w o w a ć  n a d  w s z y s i k i e m i  
C h r z e ś c i a n a m i ,  n i e  m a j ą c e m i  w ł a A n y c h  R e p r e z e n ­
t a n t ó w ,  i  z e  p r z e z  t o  m u s i  d l a  si«4 Ve **7.v g o t o w a ć  
n a y n i e b e z p i e c z n i e y s z ą  k a t a s t r o f ę :  Ь л  to  n a w e t  s ,  . -
c i w i a  s i ę  t r a k t a t o w i  A k e r m a ń s k i e f ... * c a ł ą  E u ­
r o p ę  z a t r w a ż a .  Z d a j e  s i ę  j e d n a k Ц p r z e ł o ż e n i a  
t e  ż a d n e g o  w r a ż e n i a  n i e  u c z y n i ł y . ^  i  r o z k a z y  p r o -  
s k r y p c y i  z o s t a ł y  p r z y w i e d z i o n e  d o  s k u t k u  p o d  p o ­
z o r e m ,  j a k o b y  w y m i e n i o n e  n a  l i ś c i e  o s o b y  n i e  
m o g ł y  w y k a z a ć  p r z y z w o i t e g o  s p o s o b u  d o  ż y c i a ,  l u ­
b o  p o  w i ę k s z e y  c z ę ś c i  n a l e ż a ł y  d o  r z ę d u  n a y m a -  
j ę t n i e y s z y c h  i  n a y z n a k o m i t s z y c h  k u p c ó w .  Z d a j e  
s i ę ,  i ż  P o r t a ,  z  p r z y c z y n y  d o w o d ó w  p r z c h y l n o ś c i ,  
j a k i e  d a j ą  O r m i a n i e  w  G e o r g i i  i  P  r s y i  K o r o n i e  
C e s a r s k o - R o s s y  y t k i e y ,  j e s t  w p r a w i o n a  w  o b a w ę  o  
w i e r n o ś ć  t e g o  n a r o d u ,  i  d l a  t e g o  c h c e  i c h  w y p ę ­
d z i ć  b e z  w z g l ę d u  n a  w i e k  i  p ł e ć .  W y s z e d ł  j u ż  w  
s t o l i c y  r o z k a z ,  a b y  n i e  z w ł ó c z n i e  o d d a l i l i  s i ę  z 
k r a j u ;  i  l ę k a j ą  s i ę ,  a b y  p o d o b n y  r o z k . , z n i e  w y s z e d ł  
t a k ż e  d o  p r o w i n c y y .  M n i e m a j ą  o r f xZ) Ц C h r z e ś c i -  
a n i e  n i e  t y l k o  z e  s t o l i c y ,  a l e  n a w e t ,  Ze  w s z y s t k i c h  
i n n y c h  m i a s t  m a j ą  b y d ź  w y g n a n e m i ,  B o s f o r  j e s t  
z a m k n i ę t y ;  ż a d e n  o k r ę t  p o d  o b c ą  b a n d e r ą  n i e  m o ­
ż e  z ł a d u n k i e m  w y p ł y n ą ć  z  p o r t u  t  u e y s z e g o ,  l e c z  
m u s i  t e n  ł a d u n e k  z ł o ż y ć  n a  w i e l k i e y  k o m o r z e . Z a s z ł o  
w i e l e  o d m i a n  w  a d m i n i s t r a c y i ; Ajcihir-Effendi? 
K a n c l e r ż  I z b y  h a n d l o w c y ,  z o s t a ł  z ł  o ż o n y  z u r z ę d u

T ah ir  B a s z a  s k a z a n y  n a  W y g n a n i e ;  n i e k t ó r z y  j e d n  k  
t w i e r d z ą ,  i ż  m u  u c i ę t o  g ł o w ę .

z Jass 4  lutego.
P o d ł u g  w i a d o m o ś c i ,  d o p i e r o  c o  nadesłanych 

z  Galaczu, p r z e c z y t a n y  z o s t a ł ,  w e  w s z y s t k i c h  n a d -  
d u n a y s k i c h  t w i e r d z a c h  T u r e c k i c h ,  f i r m a n  S n ! t a r  i, 
m o c ą  k t ó r e g o  s a m o w  o l n e  w s t ą p i e n i e  n a  z i e m i ę  M  !- 
t a n  i  W o ł o s z c z y z n y ,  z  j a k i e g o k o l w i e k  b ą d ź  p W  - 
d u ,  z a k a z a n e  j e s t  ż o ł n i e r z o m  T u r e c k i m  p o d  la ;  z 
śmierci.

Od granic tureckich 1 lutego, 
z teyze  g a ze ty .

W  Ko t fu  r o z e s z ł a  s i ę  p o g ł o s k a ,  i ż  J b r c l: ~. 
R a s z a  z a m y ś l  ? o d d a l i ć  s i ę  z  M o r e i  i j u ż  k a z a ł  s p r o ­
w a d z i ć  c h o r y c h  i r a n i o n y c h  ż o ł n i e r z y  n a  s t a t k i  
p r z e w o z o w e ,  c e l e m  w y s ł a n i a  d o  E giptu .

—  D nia 2 —
P o w s z e c h n i e  s ł y c h a ć  ? iż. M o c a r s t w a  s p r z y  

m i e r z o n e  z e z w o l i ł y ,  a b y  r z ą d  T u r e c k i  j e s z c z e  u ,v .  
m i e s i ą c e  m i a ł  c z a s u  d o  n a m y s ł u  w ł g l ę d e r n  p r z y  
j ę c i a  p a c y f i k a c y i  G r e c y i ,  n a  z a s a d a c h  t r a k t a t u  1 
d n i a  6  l i p c a .  P o s e ł  N i d e r l a u d z k i  w  Stambule  m i  
p o d a ć  s t o s o w n e  w  t e y  m i e r z e  p r z e ł o ż e n i e  P o r c i e

D n i a  4  s t y c z n i a  b y ł o  n i e j a k i e  p o r u s z e n i e  w 
Sm yrn ie ; g d y ż  o d e b r a n e  z e  Stam bułu  w i a d o m o ś c i  
z a t r w a ż a j ą  t a m e c z n y c h  C h r z e ś c i j a n .  N a y z n a k o -  
m i l s i  k u p c y  w s i e d l i  n a  o k r ę t y .  Z  r o z k a z u  K o n ­
s u l a  N e a p o l  k a ń s k i e g o  u w i ę z i o n o  w i e l e  w ł ó c z ę g ó w ,  
k t ó r z y  c h c i e l i  p o d p a l i ć  m i a s t o .

—  D nia 11 —
R o z e s z ł a  s i ę  t u  p o g ł o s k a ,  i ż  H r a b i a  Capodi- 

strias  p r z y b y ł  d o  M o r e i  ? i z o s t a ł  o g ł o s z o n y  n a ­
c z e l n i k i e m  r z ą d u  G r e c k i e g o ;  o r a z ,  i e  n o w a  eska<  
<Va  p o ł ą c z o n a ,  w z m o c n i o n a  k i l k o m a  o k r ę t a m i  n i -  
d . e r l a n d z k i e m i , k r ą ż y  n a  A r c h i p e l a g u  i  z b l i ż a  s i ę  
k u  D a r d a n e l l o m .  W i a d o m o ś c i  t e  n i e  p o t w i e r d z i ­
ł y  s i ę  j e s z c z e ;  a l e  s t a ł y  s i ę  p o w o d e m ,  i ż  P o r t a ,  z a ­
n i e c h a w s z y  d o t y c h c z a s o w e g o  p o s t ę p o w a n i a  u m i a r ­
k o w a n e g o ,  c h w y c i ł a  s i ę  s y s t e m a t u  g w a ł t o w n e g o .  
P r z e ś l a d o w a n i e  r o z p o c z y n a  s i ę  z n o w u ,  i  d o s i ę g a  
s z c z e g ó ł u i e y  O r m i a n ó w  w y z n a n i a  K a t o l i c k i e g o ,  k t ó ­
r y m  r e z y d u j ą c y  w  Stambule  P / a ^ y r  r c h a  U r . i , , ,  4  
s k i .  u  w  c ń  za  k a o e r z y ,  o d m ó w i ł  s w o j e y  o -  *
і-'-'^кі , c i i o o h i  m o ż e  o d  m e g o  z a l e ż a ł o  o d w r ó c i ć  
o d  n i c h  g n i e w  ( P o r t y .  J d k o ż  w y w i e z i o n o  j u ż  z  r o z ­
k a z u  P o r t y  j u l k a s e t  r o d z i n  n a l e ż ą c y c h  d o  n a r o ­
d ó w  t r z e c h  M o c a r s t w  s p r z y m i e r z o n y c h ; g d y ż  
w ł a d z o m  m i e y s c o  w y  m  z d a w a ł o  s i ę ,  ż e  r o d z i n y  t e  
n i e  t r u d n i ą  s i ę  ż a d n y m  p r z y z w o i t y m  z a r o b k i e m ,  a l e  
o w s z e m  z a r o b k o w i  M u z u ł m a n ó w  s t a w  a ją  n a  p r z e ­
s z k o d z i e .  D o w ó z  z b o ż a  u s t a ł ;  m a g a z y n y  s t o l i c y  
s ą  n a p e ł n i o n e .  S t r a c o n o  k i l k u  p i e k a r z y  z a  t o ,  iż  
z a m a ł y  c h l e b  p i e k l i ,  l u b  t e ż  , ż e  z a p a s y  m ą k i  c h c i e ­
l i  w y p r o w a d z i ć .  R z ą d  d o s t a r c z a  t e r a z  m ą k i  p i e ­
k a r z o m  z  w ł a s n y c h  m a g a z y n ó w  z a  c e n ę ,  / a k ą  s a m  
n a z n a c z a .  S u ł t a n  w y d a ł  o d e z w ę  d o  w s z y s t k i c h  A -  
j a n ó w  i u r z ę d n i k ó w  p u b l i c z n y c h ?  n a k a z u j ą c ą  p o ­
w s z e c h n e  u z b r o j e n i e .  W  o g ó l n o ś c i  u z b r a j a  s i ę  
P o r t a ?  i w y d a j e  n i e u s t a n n i e  t y m  c e l e m  r o z k a z y  , 
w z m a c n i a  t w i e r d z e ,  i  z g r o m a d z a  w o y s k a .  S t o  t y -  
s i ę c y  K u r d ó w  m a  j u ż  b y d ź  vz p o c h o d z i e ,  a z  k o ń ­
c e m  m a r c a  s p o d z i e w a j ą  s i ę  i c h  w  E u r o p i e .  B a s z a  
E g i p s k i  m i a ł  r ó w n i e ż  u s ł u c h a ć  r o z k a z u  S u ł t a n a  
i  p o s t a n o w i ł  p o m a g a ć  m u  w s z e l k i e m i  s p o s o b a m i .  
Stam buł  n i e  p r z y b r a ł  n i g d y  p o s t a c i  b a r d z i e y  w o -  
j e n n e y .
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